
sum ix". N> 28.

nkięteltm
i i i  d l  n 'j  i  p ra c u j ,  «  będziesz iz a ę iU w y .

ŁetsCZBlO.   Niedziela dziewiąta po Zielonych świątkach , dnia 13. Lipca 1845.

Iteligla.
Historya nawrócenia mieszkańców 

wysp ffambijskich w  Australii.
(Dalszy ciąg.)

J a z  w  Październiku mieli krajowcy 
wielkie uszanowanie dla Maryi. Kiedy 
jeden z Ojców otworzył raz brewiarz, 
postrzegł jeden z dzikich obraz yyńie— 
bowzięcia Maryi, tak, iz Kapłan nie u- 
waźał tego. Zaraz chciał on obraz bli­
żej obejrzeć i wykrzyknął g podziwienia; 
potem chciał go wszystkim pokazać. Oj­
cowie musieli wytłumaczyć, co obraz 
przedstawia, i rzekli: »Obraz, który w i­
dzicie, jest obrazem Maryi. Marya jest 
bardzo dobra niewiasta. Je s t w niebie, 
gdzie Boga ogląda." Odtąd chciał ka­
żdy Maryą widzieć. Gdziekolwiek spo­
tkali Kapłanów, wołali na nich: n Po­
każcie nam Maryą, tę dobrą niewiastę, 
która w niebie jest i Boga ogląda." M§ź- 
czyzni żądali, aby ich zony i córki 
M aryą oglądały. Niektórzy się py­
ta li, czy Marya matką je s t Jez u sa ?  
a Kapłani odpowiedzieli: »Tak jest."
Inni się pytali, czy Marya jest matką 
Boga? a ci odpowiadali stósownie do 
ich pojęcia. T o  czynili, bo wtedy je­
szcze nie byli w  stanie wytłumaczyć im,

w jakićm znaczeniu M aryą matką Boga 
nazywają.

Gdy posłańcy wiary tłumaczyli mie­
szkańcom tajemnicę Trójcy Przenajświęt­
szej, przypomnieli sobie, ze święty P a -  
trycyusz używał listków koniczyny, u - 
zmysławiając Poganom irlandzkim ta­
jemnicę. Szukali i znaleźli na w yspie 
irlandzką koniczynę. W n e t z niemałą 
pociechą swoją dostrzegli, iż to objaśnie­
nie pojęto. Ilekroć naukę zaczynali, 
szukały zaraz dzieci listków koniczyny. 
Kiedy dobrzy ojcowie zachęcali ich do 
cierpliwości i przypominali, ze ich mowy 
jeszcze całkiem nie pojęli, nic nie zwa­
żali na to, ale wołali: „Uczcież nas je­
szcze dzisiaj." Z  tem wszystkiem bło­
gosławieństwo Boga było z nimi. Dnia 
21. Listopada przyprowadzono im wła­
śnie 12letnie dziecko, które tak moćno 
kolki 8parły, iż nie mogło stać prosto, 
lecz się okropnie po ziemi wiło, i lada 
chwilę ducha oddać miało. Matka pła­
kała, i wszyscy mówili: »A ch dziecko 
umrze." Obadwa ojcowie uklękli i mo­
dlili się do miłosiernego B oga, aby 
dziecko uzdrowić raczył. W zyw ali tak­
że przyczyny M aryi, aby niedopuszczała 
umrzeć bez chrztu dziecku. W z ię ła  
matka precz dziecko, jak sztukę drzewa,
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a Kapłani kontynuowali s w ą  szkołę. Po  
skończeniu jej udali się obadwa do cha­
ty, do której dziecko zaniesiono, i zdu­
mieli się, widząc j e  zupełnie zdrowem. 
Dotąd zdawał się dziad dziecięcia nie- 
lubić Kapłanów chrześciańskich, ale te­
raz  rzekł do nich: „ Z a is te  potężnymi 
jesteście u Boga wielkiego. J a k  lud 
zachoruje, rzekniecie do wielkiego B o­
g a ,  i zaraz jes t  zdrow y.«  W n e t  po­
tem odwiedzili nieco odleglejszy naród 
tej w yspy , i dziecko im towarzyszyło i 
miało się dobrze.

Obadwa Kapłani mówili często z dzi- 
kiemi o chrzcie, jako o nadzwyczajnej 
łasce ,  do którćj przy dobrem przyspo­
sobieniu się przyjśdź mogli. W s z y s c y  
chciwie chrztu pragnęli. Obadwa K a ­
płani tłumaczyli im go często , i wpa­
jali szczególniej , źe nikomu umierać nie- 
dopuszczą, nie wyszukawszy ich, aby 
umierający przed śmiercią jeszcze mogli 
sig stać dziećmi boźemi i poszli do nie­
ba. B az  naczelnik z A kam aru zapro­
wadził ich do pewnego starca chorego 
i  rzek ł:  „Czas, abyście mu wodą g ło ­
wę zm y li !« Lecz  ojcowie nie widząc 
niebezpieczeństwa, nie chcieli go jeszcze 
ochrzcić.

Krajowcy zaczęli juz  bałwanami swo­
jemu gardzić. Ju z  obudziła się w ich 
sercu miłość prawego Boga, którego im 
posłańcy' wiary pełnym miłości przed­
stawiali , i całą ufność swoję pokładali 
już  w Jezusie  Chrystusie. Arnaino jes t  
ogólnćm nazwiskiem krajowych bożyszcz, 
lecz każdy Arnaino ma swoje nazwisko 
własne. D w a tylko z tych bożyszcz u -  
w ażają  wyspiarze za dobroczynne, s ą ­
dząc , że od nich pożywienie odbierają.. 
Inne są  w ich oczach złemi, i dla tego 
się ich obawiają. Pew nego  dnia przy­
padła na wyspie Akamaru ważna jakaś

w ich oczach uroczystość. W e d łu g  swych 
pojęć religijnych mniemali wyspiarze, że 
włosy były jakąś świętością, i ze nie 
można ich obcinać, nie odpadając przez 
to od religii. Mimo to żądało wiele 
dzieci, aby im Kapłani obcięli włosy i 
spalili. Oświadczyli oni nadto: „że to 
ma spotkać ich bożyszcze, i aby na przy­
szłość tylko Jezusa  Chrystusa jako Bo­
ga swego uznawali.44 N a  tg uroczystość 
zebrali się wszyscy mieszkańcy w yspy , 
a na innych o nićj mówiono. P o s łan -  
nicy w iary żartowali tylko, i dali im 
zapewnienie, że przez obcięcie włosów, 
wielką by ulgę uczuli, gdyż potem nie 
będzie ich dręczyło robactwo, które ich 
teraz pozera, ze Arnaina wcale nie masz, 
i że sig go zatem bać nie trzeba. P rz y  
tej okoliczności żona naczelnika okazała 
się bardzo gorliwą; chciała się wyrzec 
Arnaina i na dowód swej szczerości z a -  
dała, aby jćj wraz z dziećmi włosy ob­
cięto. Naczelnik nawet, który z powo­
du rany na udzie chory leżał i chaty 
nie mógł opuścić, kazał zawołać księdza 
Caro i włosy sobie obciąć. Gdy ob­
cięto w łosy , zapaliły dzieci ogień i one 
spaliły. Dowiedli już  przez to mocno, 
iż bałwochwalstwa odstąpili, lecz długo 
jeszcze nie nawrócili się do prawego 
B oga , gdyż panowały między nimi je ­
szcze gorszące występki. N ie  byli więc 
jeszcze zadowolnieni z nich Kapłani i 
nieudzielali im chrztu świętego.

K ró l  wysp był jeszcze bardzo nie­
przychylnym religii chrześciańskiej, a bo­
żyszczom swoim najgorliwiej oddany. 
Największa z wysp była jeszcze niejako 
zamkniętą dla posłańców wiary. B az  
dopiero tylko głosili  na niej naukę J e ­
zusa. Siostra jednak królewska, prz)7-  
była już  w Grudniu, odwiedzała szkołę, 
aby sig nauczyła czytać i żegnać.



Ill
B oże N arodzen ie  obchodzili ojcowie 

w A kam arze  z całą o k a z a ło ś c ią , jakiej 
im ich ubóstwo dozwalało. W n ę t r z e  do­
mu bożego ozdobione było kwiatami, ( * )  
a na głowie K apłana, k tóry tajemnice św ię ­
te odbywał, włożono wieniec z kwiatów. 
N a  harm onice, którą K a p ła n i  z  F ra n c y i  
przywieźli ,  wykonano niektóre inutety ( m u ­
zy k ę  p sa lm ó w ).  W s z y s c y  m ieszkańcy  
.zgromadzili się. M uzyka  spraw iła  im wiele 
przyjem ności, a nauk i,  k tó rą  ojciec C aro  
udzielił, słuchali z uwagą.

W  tym czasie kupili opowiadacze wia­
ry  łódkę z a 5 0  piastrów (w ie lk ich ta la rów ),  
znaczną dla nich summę! D ru g ą  zrobił brat 
K olum ban, ze s zc zą tk ó w  stal ku, k tóry  im 
am erykańsk i ok rę t  zostaw ił .

ffozm itifoścl.

Najemnik żydowski.
£ Opowiadanie mej siastry.J  

(Nadesłano.)
P ew ien  Ż y d  z L eszn a  przychodzi czę­

sto  do domu naszego  z  tovvarami, ale 
nosi je  zw ykle  zamiast niego ubogi na­
jemnik, k tórego  zaw sze  widzę bardzo 
znużonego z podróży i zmęczonego, z po­
w odu nader wielkiego ciężaru, jak im  o -  
barczony bywa. U w ażałam , że najemnik 
ten korzys ta ł  z chwili, g d y  kupiec to­
w ary sw e p o k a z \w a ł  i sp rzedaw ał,  aby 
zw iedzić nasz kośció ł;  modlił s ię  z w iel­
k ą  pobożnością i sk ruchą, tak, że mnie 
ten widok najżywiej za ją ł.  Z ap y ta łam  
go  pewnego razu, czy  z losu sw ego  k o n -  
ten t?  cżerou się podjął tak uciążliwego 
z a ro b k u ?  Odpow iedział mi; że innego 
sposobu do życia nie iniał, lecz że za ­
rab ia ł sobie dostatecznie na u trzym anie ,

(*) Przypom nijm y so b ie , ze te  wyspy na po łu ­
dniowej półkuli ziem skiej le z ą , gdzie na Boże Na­
rodzenie lato bywa.

i że się na los  swój nie sk a rży .  N a  
da lsze  pytanie, czy  mu nie p rz y k ro  s ł u ­
żyć tak  za najemnika u Z y d a ?  o d rz e k ł ,  
że  z razu  mogło być p rzykro ,  lecz że  
ma sposób, za pomocą k tórego  to cierpli­
wie, a naw et z upodobaniem zn o s i ;  p rz y ­
pomina sobie albow iem  w każdej chwili 
n jękę P a ń s k ą ,  rozsnyśla nad nią n ieustan­
nie, i g dy  mu ciężar zda s ię  za  w ielkim , 
albo dokucza zimno, lub spiekota, w  ów™ 
czas staw a mu na oczy d roga  Z b a w i ­
ciela na g ó rę  K a h v a ry i ;  , w idzi, jak  b y ł  
ciężkim przyw alony  tłuczeni, jak  pod nim 
upadał, ile m iał  wreszcie od Ż y d ó w  o -  
belg do zniesienia. M yśli takow e ty le  
mu ulżyw ają , że zapomina o własnena 
zm ęczeniu, i o tćm, że ciężar ponosi dla 
ż y d a .  D odaw ał w reszcie , że tyle zna j­
duje pokrzepienia w modlitwie i ro zm y ­
ślaniu, że z  losu sw ego zadowolniony, 
nikom u nie zazdrości, n iczego nie pragnie.

C złow iek ,  co tak  mówił, m iał jednak  
odzienie ubogie, obuwie podarte i n ęd zn ą  
s traw ę dzienną. J a k ż e  p rzykładem  s w y m  
wielu zaw stydzał,  co nie umieją znosić  
z pokorą tego  w szy s tk ieg o ,  co O patrzność  
z rząd z a  i z sy ła .  O by  w zór takowćj ci­
chej cnoty i pobożności nie by ł dla nas  
s t r a c o n y ! ileż to za s łu g  moźem sobie u -  
skarb ić  do p rzy sz łeg o  życia, jeśli kaźden 
uczynek rozpoczniem od Boga, każdą 
nieprzyjemność i n ieszczęśliwość ż b a w i -  
cielowi i N ajśw ię tszej  jego  M atce ofiaro­
wać hędziem. —  Ż y ł a  przed daw nym i 
czasy  w ,F ran c y i  ogrodniczka, która, acz  
k ry jąc  sw ą  pobożność w pokorze, ja śn ia ­
ła  cnotą najgorętszćj miłości w zględem  
B oga, a najw iększego poświęcenia dla 
bliźnich. W y p y ta n a  p rzez  P rze ło ż o n y ch  
o sp o só b ,  w jak i  się ćw iczyła w cno­
cie, odpowiadała, że modlitwą i ro zm y ­
ślaniem, którćj nie opuszczała  przy  ż a -  
dnem zatrudnieniu, w szy s tk o  o d nosząc
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do Zbawiciela; i tak n. p. peląc chwasty 
92 ogrodu, rozmyślała o grzechach i wa­
dach, z jakich się ma poprawić, i t. p. 
Modlitwę jej codzienną spisano, i tak 
piękną była, że ją księża umieścili w Oł­
tarzykach (#} francuzkicb, pod nazwą: 
M odlituy ogrodniczki, którą tysiące i 
tysiące ludzi od wieku bogobojnie odma­
wia, a każde westchnienie modlących się 
na wzór owćj ubogiej niewiasty, przy­
czyni się do jśj chwały wieczystej.

W . BI.

Lew  świętego Gerazima.
W  piśrwszćj połowie piątego wieku, 

(mówi ksiądz Hołowiecki w swojćj Piel­
grzymce do Ziemi św. odprawionej), przy­
był tu nad Jordan z Licyi, sławny świą­
tobliwością Anachoreta, pustelnik Gerazim, 
i nad brzegiem Jordanu założył Ławrę, gdzie 
siedmdziesiąt eremitów, pustelników by­
ło. W  pośrodku Ławry, czyli Eremu, zbu­
dował klasztór, w którym nowoprzybyli go­
towali się do pustelniczego życia, i dopiero 
po długiem doświadczeniu i znacznym po­
stępie, pozwalał udawać się doEremu. Lecz 
nie tylko surowe przepisy zaprowadzał, ale 
sam jeszcze daleko surowsze prowadził ży­
cie, i przez cały post tylko żył ojednój kom- 
snunii. Ten święty pustelnik tak ułaskawił 
Iwa, że wszędzie za nim jak  pies chodził. 
W  klasztorze był osieł, dla wożenia wody 
z  Jordanu, i lew go pilnował, kiedy się pasł 
na pobrzeżu. Jednego dnia lew powrócił 
sam bez osła, bardzo smutny i upokorzony, 
a św. Gerazim myśląc, źe go pożarł, kazał 
mu za pokutę wozić wodę na miejscu osła. 
Po niejakim czasie lew z wesołym rykiem 

* przyprowadził straconego osła, ale z trze­
ma wielbłądami, obładowanymi pszenicą.

(') Książki do nabożeństwa.

Pokazało się potćm, że wielbłądnik, jadąc 
po zboże, zabrał klasztornego osła, lecz 
w powrocie spotkał go lew, i poznawszy 
swą zgubę, rzucił się z rykiem, a przestra­
szony wielbłądnik uciekł. Lew nazywał 
się Jordanem, i tak pięć lat spędził mię­
dzy pustelnikami. W  czasie śmierci św. 
Gerazima nie było lwa w domu, lecz 
w krótce po pogrzebie przyszedł do kla­
sztoru i szukał swojego starca. Opat 
Sabbocyusz, następca Gerazima, rzekł 
mu: »Jordanie, starzec nas sieroty opu­
ścił i poszedł do Pana, ale na i jćdz.« 
Lew  nie chciał jeść, tylko ustawicznie o- 
bracając się, tu i ówdzie patrzał i szu­
kał starca z wielkim rykiem. Opat Sab­
bocyusz i inni starcy głaszcząc jego grzy­
wę, mówili: ??poszedł starzec do Pana i 
opuścił nas.« Ale ani słowami, ani pie­
szczotami nie mogli go uspokoić, owszem 
coraz więcej i smutnićj ryczał. W tedy'- 
mu rzekł Sabbocyusz: «Cfeodź za mną 
na grób starca;« a przyprowadziwszy go 
do mogiły Gerazima, odległćj o pięć 
kroków od kościoła, rzekł: j?tu nasz oj­
ciec pochowany.^ Potćm ukląkł Sabbo­
cyusz i ze łzami padł twarzą na grób świę­
tego. Lew to widząc, i sam się rozcią­
gnął z żałosnym rykiem na mogile i w tym 
smutku w krótce zdechł na grobie swo­
jego starca. To się stało, dodaje Jan 
Moscbus, nie dla tego, żeby lew miał ro­
zum, ale dla wysokich cnót i rajskiój do­
skonałości św. Gerazima. Bóg bowiem 
pokazał przez to, jak były uległe pićr- 
wszemu człowiekowi wszystkie zwierzę­
ta, dopókąd żył w stanie niewinności i  
przez nieposłuszeństwo nie stracił raju.

1 Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lennie. — (Redaktor: X. T . Borowin.)


